
174 Pojednanie polsko-niemieckie

c ja ln y ch , ja k  i w ięk szośc i sp o łeczeń stw a  —  tego  ro d za ju  ak ty  s ta n o w ią  
s iln ą  zad rę  na  n ie  zab liźn ion ych  jeszcze ranach . C z y ż b y  m n ie jszość  m ia ­
ła  zn iw eczy ć  w y s iłk i  w iększości?

N ie  m ożna  zap rzeczyć , że n a  d ro dze  k u  p o jed n an iu  u czyn ion o  d o ­
tychczas b a rd z o  w ie le , zw łaszc za  ze s tro n y  zach odn ion iem ieck ie j m ie liśm y  
n a  to liczne d o w o d y . A le  c h y b a  n ie  m ożna też p ow ied z ieć , że uczyn ion o  
ju ż  w szy stk o . O k a z u je  się , że sam a  d o b ra  w o ła  g a rs tk i d z ia łac zy  ro z u ­
m ie ją c y c h  p o trz eb ę  p o jed n an ia  n ie  w y sta rc zy . N ie  w y s ta rc zą  też sp o n ­
tan iczne  ko n tak ty  i p rzy ja źn ie  m ięd zy  p oszczegó ln y m i osobam i i ro d z i­
n am i o bu  spo łeczeń stw . P o zo sta je  jeszcze p rze d e  w szy stk im  zn a le z ien ie  
p ła szczy zn y  p o ro zu m ien ia  d la  sze ro k ich  m as spo łeczeń stw a , d la  tych , 
k tó rzy  dotąd  n ie  m ie li o k a z ji i szan sy  sp o tk an ia  s ię  i poznan ia .

Z w ła s z c z a  m łod e  p ok o len ie  s ta je  w  c h w ili  o becn e j p rzed  o g ro m n y m  
w y z w a n ie m . M u s i ono  u św iad o m ić  sob ie  n ieb ezp ie czeń stw o  o d ż y w a n ia  
s ta ry ch  i p o w s ta w a n ia  n o w y c h  fob ii, w c a le  n ie  m n ie j g ro źn y ch  n iż  p o ­
p rzedn ie . N ie  m ożna d opuśc ić  d o  tego, b y  n a  n ie w y g a s łe  jeszcze c a łk iem  
u ra zy  n a ło ż y ły  s ię  b e z w ie d n ie  n o w e  zad rażn ien ia . T o też n ie z w y k le  istot­
n a  jest zm ian a  n a s ta w ie n ia  w o b e c  o b c o k ra jo w c ó w , zm ian a  k lim a tu  w o ­
k ó ł cu dzoz iem có w  i s tw o rz e n ie  o d p o w ie d n ie j a tm o s fe ry  do  p o z n a w a n ia  
in n y ch  k u ltu r , d o  p rze n ik an ia  o d ręb n y ch  w z o r ó w  spo łeczn ych  i k u ltu ro ­
w y ch . W y d a je  się, że w ie le  jest n a  ty m  p o lu  d o  zro b ien ia  zw łaszc za  na  
te ren ach  n o w y c h  la n d ó w  n iem ieck ich .

N ie z m ie rn ie  o d p o w ied z ia ln e  zadan ie  m a ją  do  spe łn ien ia  w  te j m ie rze  
w y c h o w a w c y  i n au czy c ie le  p o c ząw szy  od  szk ó ł p o d s ta w o w y c h  w  o bu  
k ra ja ch . Z m ia n a  m en ta ln ośc i m łod ego  p ok o len ia , zaszczep ien ie  w  n im  
p e w n y c h  e lem en ta rn y c h  n o rm  w sp ó łży c ia  sp o łeczn ego  czy  też s tw o rz e ­
n ie  n o w e g o  sy stem u  w arto śc i, w y m a g a ć  będ z ie  od  w szy stk ich  bez  w y ­
ją tk u  p e d a g o g ó w  n ie  la d a  w y s i łk u  i o sob is tego  u w ra ż liw ie n ia  n a  s p r a w y  
w y c h o w a n ia  w  d u ch u  p ok o ju .

P r a w d z iw e  p o je d n a n ie  n ie  m oże b y ć  n a rzu co n e  o d gó rn ie , n ak aza n e  
z zew n ą trz , ono  m u si w y k sz ta łc ić  s ię  w  ludziach , w  k a żd y m  z osobn a . 
I  w c ią ż  n a le ż y  pam ię tać  o tym , że p roces p o jed n an ia  n ie  je st  p rocesem  
d ok o n an y m , zam k n ię tą  'kartą  h istorii. Jest to proces, k tó ry  trzeb a  w  k a ż -  
n y ch  w a ru n k a c h  p ie lę g n o w a ć  i p o d trzy m y w ać .

N A U K I  H U M A N I S T Y C Z N E  W O B E C  K O E G Z Y S T E N C J I  P O L A K Ó W
I N I E M C Ó W

K o rz y s ta ją c  ze s tw o rzo n e j p rz e z  R e d a k c ję  „ P rz e g lą d u  Z ac h o d n ie g o ” 
m o ż liw o śc i w y m ia n y  p o g lą d ó w  n a  tak  w a ż n y  i a k tu a ln y  tem at ch c ia ła ­
b y m  p od z ie lić  się  także , jak o  h isto ry k , s w o ją  re fle k s ją . P ro b le m  b o w iem ,  
chociaż d o ty czy  w spó łcze sn ośc i w y ra s ta  z p rzeszłości. Z a n im  jed n ak  
p rz e jd ę  do p ro fe s jo n a ln y c h  ro z w a ża ń  p o zw o lę  sob ie  na w y ra ż e n ie  opin ii 
b ezp o śred n io  zw ią za n e j z p o s ta w io n y m  p rzez  R e d a k c ję  p ro b lem em . O tóż  
p y tan ie  o  istn ien ie  p o t rz e b y  p o jed n an ia  p o lsk o -n iem ieck iego  o d b ie ra m  
ja k o  c zy sto  re to ryczn e . B o w ie m  (tu  w k ra c z a m  ju ż  w  k o le jn ą  k w e st ię )
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te rm in  „ p o je d n a n ie ” z a w ie ra  dziś treść w y k ra c z a ją c ą  d a lek o  poza  sp e k ­
ta k u la rn e  d e k la ra c je  o „ p rzeb ac zan iu ” , „ w y b a c z a n iu ” , p oza  sym bo liczn e ' 
gesty . O b ecn ie  „ p o jed n an ie ” oznaczać  m oże ty lk o  k o n s t ru k ty w n y  dialog,, 
p orozum ien ie , p o k o jo w ą  koegzysten c ję , w k rac z an ie  n a  d ro gę  do  E u ro p y , 
a ty m  za in te re so w an e  są  także te k rę g i spo łeczeń stw a  po lsk iego , k tó re  
u w a ż a ją , że  n ie  w y ró w n a n e  zo sta ły  jeszcze ra ch u n k i k rz y w d . Is tn ie je  
p rze św iad czen ie , że  p o jed n an ie  n ie  m oże oznaczać  zapom n ien ia  o  t r a ­
g iczn ych  dośw iadczen iach , czy  też d e p re c jo n o w a n ia  ich  ro zm ia ró w . M i ­
m o p o ja w ie n ia  s ię  tak ich  tendencji, to  n ie  o n e  s ta n o w ią  ź ró d ło  n iep o k o ­
ju , z jak im  d u ża  część sp o łeczeń stw a  podchodzi d o  k w est ii k sz ta łto w an ia  
s to su n k ó w  p o lsko -n iem ieck ich . Im p o n d e rab ilia , ja k k o lw ie k  b a rd z o  m ocno  
ciążące na  w z a je m n y c h  kon tak tach , u s tę p u ją  m ie jsca  o b a w o m  o p rz y ­
szłość, w y p ły w a ją c y m  z k o n k re tn ego  u k ła d u  sy tu a c ji ek on om iczn e j i geo ­
p o lityczn e j.

D z iś  rzeczn icy  s zy b k ie g o  zac ieśn ien ia  w s p ó łp ra c y  p o lsk o -n iem ieck ie j  
s ta w ia ją  P o la k o m  za w z ó r  w sp ó łc ze sn y  m ode l s to su n k ó w  fr a n c u s k o -  
-n iem ieck ich , także w  s fe rz e  sze ro k o  p o ję ty c h  k o n tak tó w  m ię d z y lu d z ­
k ich . N ie  w y d a je  się  jed n ak , b y  zy sk a ł on  p ow szech n ą  ak cep tac ję  i to 
nie  d la tego , że w  n a tu rz e  p o lsk ie j ( ja k  s ię  w y ra z i ł  jed en  z d y sk u ta n tó w  
w  ś ro d o w isk u  ś lą sk im ) le ży  ten d en c ja  do  k u lty w o w a n ia  s te reo ty p u  N ie m -  
c a -w ro g a  n a  p rze k ó r  w szy stk iem u . D o św iad cz en ia  F ra n c u z ó w  i P o la k ó w  
w  kon tak tach  ze spo łecznośc ią  n iem ieck ą  m im o  z e w n ę trzn y ch  an a log ii, 
w y n ik a ją c y c h  z po ło żen ia  geo p o lity czn ego , ró żn ią  s ię  od  s ieb ie  bardzo , 
a i w spó łczesn ość  jest n ie p rzy s ta w a ln a . P o lsk a  m u si w y p ra c o w a ć  w ła s n ą  
d ro gę  p o jed n an ia . B ęd z ie  to  d łu g i i t ru d n y  p roces p rz e ła m y w a n ia  s te reo ­
ty p u  w ro g a , d z ie lą c e j „ p ło n ą c e j” g ran ic y , je g o  e fe k t  będ z ie  za leża ł n ie  
ty lk o  od  sam y ch  P o la k ó w . W  ty m  p rocesie  m oże i p o w in n a  o d e g ra ć  o k re ­
ś loną  ro lę  także n au k a  h isto ryczn a , p rz e d s ta w ia ją c  w szech stro n n ie j  
i o b ie k ty w n ie j n iż dotychczas d z ie je  s to su n k ó w  po lsk o -n iem ieck ich , w y ­
d o b y w a ją c  n ie  ty lk o  to, co  d z ie liło , lecz także  to, co łą c zy ło  o b a  n a ro d y .

U k s z ta łto w a n y  s te reo ty p  w ro go śc i ja k k o lw ie k  m a p od łoże  ra c jo n a ln e ,  
jak  w ięk szość  s te reo ty p ó w  n ie  s ta n o w i w ie rn e g o  odb ic ia  rzeczyw isto śc i. 
W  h isto rii s to su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich , a zw ła szc za  w  zak resie  k o n ­
tak tó w  i w sp ó łży c ia  o b u  spo łecznośc i p r z y k ła d ó w  n iean tago n is ty czn e j  
k oegzysten c ji m ożna  zn a leźć  w ie le . N ie  p o m ija  ich  też c a łk o w ic ie  h isto ­
r io g ra f ia  po lsk a , lecz n ie  z n a jd u ją  w  n ie j n a le ży te go  im  m ie jsca  i stąd  
nie w e s z ły  w  p o w sz e c h n y  ob ieg . N ie  s p r z y ja ł  tem u  także  k lim a t p o li­
tyczny , zm u sza jący  d o  p re fe ro w a n ia  o k re ś lo n e j p ro b le m a ty k i w  o k re ś lo ­
nym  duch u , a także  p iętno , jak ie  n a  p sych ice  P o la k ó w  p o zo staw iła  o stat­
nia w o jn a . P o n a d to  w  P o lsce  istn ia ło  du że  opóźn ien ie  w  zak resie  p rz e ­
d o staw an ia  s ię  d o  ob iegu  p o w szech n e go  n a jn o w s z y c h  w y n ik ó w  bad ań . 
P o w ie la n ie  p rze sta rz a ły c h  tez w id o czn e  jest n a w e t  w  ś ro d o w isk ach  n a u ­
k ow ych . B a d a n ia  ś lą sk o zn aw c ze  d o s ta rcza ją  tu  liczn ych  p rz y k ła d ó w , b y  
nie b y ć  g o ło s ło w n ą  p od am  jeden . Z n a n y  soc jo log , J óze f C h a łas iń sk i, w  
latach  trzy d z ie sty ch  o p u b lik o w a ł p racę  pt. Antagonizm polsko-niemiecki 
w osadzie fabrycznej „Kopalnia” na Górnym Śląsku. Studium socjolo­
gie zne. P re s t iż  au to ra , w y m o w a  p ra c y  zgodna  z ó w cze śn ie  p a n u ją c y m i  
ten den c jam i n a  Ś lą sk u  sp ra w iły ,  iż  zy sk a ła  on a  d u żą  p o p u la rn o ść . T ak że  
Po w o jn ie , p rzez  ca łe  d z iesięcio lecia , aż do c h w ili  o b ecn e j u ch o dz iła  za  
M ia ro d a jn e , n ie k w e st io n o w an e  ź ró d ło  o b ra z u ją c e  u k ła d  s to su n k ó w  p o l­
sk o -n iem ieck ich  na  G ó rn y m  Ś ląsk u . T ym czasem , i to  ju ż  od  k ilk u n a stu
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lat, u k a z u ją  się p race  h isto ry czn e  p odn oszące  p ro b le m  w y s tę p o w a n ia  n a  
Ś lą sk u  g łę b o k o  zak o rzen io n e j w ię z i re g io n a ln e j, p rz e ła m u ją c e j b a r ie ry  
etn iczne, k tó ra  za o w o c o w a ła  w  postaci in te re su jącego  z jaw isk a , ja k im  b y ł  
re g io n a liz m  śląsk i. Z b ro jn a  k o n fro n ta c ja  w  o k re s ie  p o w stań  ś lą sk ich  
o s ła b iła  tę w ięź , lecz je j  n ie  zn iw eczy ła . Is tn ia ła  o n a  p rzez  c a ły  okres  
m ię d z y w o je n n y , n a ra s ta ją c  n a w e t  ok resow o , is tn ia ła  o b o k  p o s ta w  siln ie  
an tagon istyczn ych . J a k k o lw ie k  tru d n o  o k reś lić  p re c y z y jn ie  ro z m ia ry  z ja ­
w isk a , s tw ie rd z ić  m ożna, że m ia ło  ono  zasięg  szerok i. I w  tym  m ie jscu  
p o z w o lę  sob ie  w y p o w ie d z ie ć  n u rtu ją c ą  m nie, a n ie  ek sp o n o w an ą  dotąd ,  
re f le k s ję  n a  tem at w p ły w u  ś lą sk ie j w ię z i re g io n a ln e j na w y n ik i Volks- 
liste. W y d a je  się, iż w  h is to r io g ra fii p o lsk ie j p rz e cen ian y  je s t  fa k t  n a ­
cisku  ze s tro n y  n iem ieck ie j, a n ie  d ocen ian y  fa k t  o d re a g o w y w a n ia  lu d ­
ności au toch ton iczne j n a  ok res  p a ń s tw o w o śc i p o lsk ie j, w  k tó ry m  o w a  
w ię ź  b y ła  z p re m e d y ta c ją  n iszczona. K o le jn e  spostrzeżen ie  z tym  z w ią ­
zane  d o ty czy  konstatac ji, iż n a jlic zn ie js za  g ru p a  Volksliste s k ła d a ła  s ię  
z o sób  p o w ią za n y c h  w ę z ła m i p o k re w ie ń s tw a  z n a c ją  n iem iecką . G ru p a  
ta b y ła  w ię c  k o n se k w e n c ją  n iean tago n isty czn e j także k o egzy sten c ji N ie m ­
c ó w  i Ś lą z ak ó w .

P r z y k ła d  Ś lą sk a  nie jest t y p o w y  d la  p rezen tac ji o m a w ia n e g o  p ro b le ­
m u  w  sk a li o gó ln o p o lsk ie j, p o w ie  k a żd y  k to  zna choć trochę h istorię . 
A le  ten  kto  ją  zna  d o b rz e  w ie , że p rz y k ła d ó w  n iean tago n isty czn e j k o ­
egzy sten c ji spo łecznośc i o b u  n a ro d ó w  zn a leźć  m ożna  b a rd zo  w ie le  także  
poza  Ś lą sk iem , a zw ła szc za  n a  z iem iach  b y łe g o  za b o ru  p ru sk iego , w e  
W ro c ła w iu , m ieście u n iw e rsy te ck im , gd z ie  s tu d io w a ło  b a rd z o  w ie lu  P o ­
la k ó w  ze  w szy stk ich  dzie ln ic . N u r t y  tzw . u g o d o w e  z n a jd o w a ły  tu  w s p ó l­
n y  ję zy k  z n iem iec k ą  p a r t ią  k a to lick ą  C en tru m . Z  k rę g ó w  n iem ieck ich  
w y c h o d z iły  p ro te s ty  p rz e c iw k o  p o lity ce  w y n a r a d a w ia n ia  (d z ien n ik  „ K o l -  
nische  V o lk sz e itu n g ” z tego  p o w o d u  zy sk a ł w ś ró d  n iem ieck ich  p rz e c iw ­
n ik ó w  p o lity czn y ch  iron iczn ą  n a z w ę  „ P o le n b la t t ” ). P rz e z  w ie le  d z iesię ­
c io leci P o la c y  w  zab o rze  p ru sk im  ż y w i li  n ad z ie ję  n a  m o ż liw o ść  p o ro zu ­
m ien ia  się, s tw o rzen ia  w a r u n k ó w  d la  u t rz y m a n ia  od rębn ośc i n a ro d o w e j.  
D o p ie ro  w ra z  z n a ra s tan iem  s iln y ch  te n d e n c ji in te g ra c y jn y c h  i u n if i ­
k a c y jn y c h  w  z jed n o czo n ym  p a ń s tw ie  n iem ieck im , god zących  w  polskość, 
k o n flik t  p o g łę b ia ł się.

W  czasie  p ie rw sz e j w o jn y  liczne  g r u p y  P o la k ó w  (tzw . n u rty  a k ty -  
w is ty c z n e ) s n u ły  p la n y  o d b u d o w y  p a ń s tw a  p o lsk iego  w  o pa rc iu  o N ie m ­
cy  i A u s t r o -W ę g ry .  H is to ry k o m  zn ane  jest z ja w isk o  w y s tę p u ją c e  b a r ­
dzo  s iln ie  w  od rodzon e j Po lsce , a  m ian o w ic ie  poczuc ie  w yższośc i c y w il i ­
za cy jn e j, z jak ą  P o la c y  z ziem  zachodn ich  odn osili s ię  do  ro d a k ó w  z in ­
n y ch  za b o ró w , w y s tę p o w a li  w  ro li n au czy c ie li etosu p ra c y  i g o sp o d a r ­
ności, w y n ie s io n ego  z k o n tak tó w  z w y ż szą  c y w iliz a c ją  zachodn ie j E u ro ­
py . c y w iliz a c ją , d o  k tó re j P o la c y  w n ie ś li  także n iem a ło  (c h o ć b y  w  r a ­
m ach  p ra ć y  o rga n iczn e j). W ie lk o p o lsk a  d o sta rczy ła  w  p rzesz ło śc i w ie lu  
w z o ró w  n iean tago n isty czn e j k oegzy sten c ji o b u  n ac ji, bez  p r z e ja w ó w  s e r -  
w iliz m u  ze s tro n y  p o lsk ie j. W  p racach  in n ego  zn an ego  soc jo loga , F lo r ia n a  
Z n an ieck iego , t ra k tu ją c y c h  o sto sun k ach  spo łeczn y ch  w  W ie lk o p o lsc e  
w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  (Antagonizm do obcych, Miasto w świado­
mości jego obywateli) p od n ies io n e  zo sta ły  b a rd z o  in te re su jące  za gad n ie ­
n ia  z zak re su  a sy m ila c ji sp o łe c z n o -k u ltu ro w e j jak o  w y n ik u  k o egzy sten ­
c j i  p o lsk ie j i n iem ieck ie j ludnośc i, p rz y  za ch o w an iu  św iad o m o śc i o d r ę b ­
n ośc i n a ro d o w e j, co sp ra w iło ,  że  w  k o n fro n ta c ji z p o lsk im  e lem en tem  n a -
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p ły w o w y m  p o d z ia ł n a  „ sw o ic h ” i „o b c y c h ” n ie  zaw sze  p o k ry w a ł się z p o ­
d z ia łem  etn icznym .

W  o d ro d zo n e j P o lsce  w ię k sze  b y ło  uczu len ie  na zag rożen ie  ze s tron y  
w sch o d n iego  n iż zachodn iego  sąsiada . A n ty n iem ie ck a  p o lity k a  G r a ż y ń ­
sk iego  sp o ty k a ła  się  z m ocną d ezap ro ba tą , zw ła szc za  w  c en tra ln e j P o lsce
i na te ren ach  w schodn ich . O rg a n iz a c je  k rz e w ią c e  p o lsk ą  m y ś l zachodn ią  
m ia ły  o p a rc ie  g łó w n ie  w  zach odn ich  dzie ln icach . M im o  p o z o ró w  o fe n -  
sy w n o śc i n a s taw io n e  b y ły  na  o b ro n ę  po lsk iego  stanu  posiadan ia , r e a g o ­
w a ły  n a jm o cn ie j w  ok resach , g d y  u  zach odn iego  są s iad a  d och o d z iły  
do  g ło su  re w iz jo n is ty c zn e  ten den c je  sk ie ro w a n e  p rz e c iw k o  Po lsce .

D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a  u p o w szech n iła  i z ao strzy ła  an tagon izm  p o lsk o -  
-n iem ieck i w  sto p n iu  dotychczas n ie  sp o ty k an y m . Z o s ta w iła  g łę b o k ie  
ś la d y  w  p sych ice  P o la k ó w , ś la d y , n ad  k tó ry m i jeszcze dziś, po  ty lu  d z ie ­
s ięc io lec iach  n ie  sposób  p rze jść  „do  p o rz ą d k u  d z ie n n ego ” . A le  n a w e t  
to d ośw iad czen ie  n ie  zd ezak tu a liz o w a ło  te j g łę b o k ie j m yśli, ja k a  w  1904 r. 
w y p o w ie d z ia n a  zosta ła n a  łam ach  k o n s e rw a ty w n e g o  p ism a  p o lsk iego  
„ K r a j ” , k tó re  k o n sta to w a ło : „ W  w ie lk im  n a ro d z ie  n iem ieck im  n ie  w s z y ­
stko d a  się pod c iągn ąć  pod  h ak a ty s ty c zn y  s try c h u le c ” . S p o łe czeń stw o  p o l­
sk ie  zaczę ło  b o w ie m  w ie rzy ć , że trag iczn e  losy , ja k ie  b y ły  u d z ia łem  także  
N ie m c ó w  w  zw ią zk u  z ostatn ią  w o jn ą  s ta ły  się s w o is ty m  pom ostem  do  
p orozum ien ia .

N ie  sposób , i n ie o to chodziło , a b y  sp o rząd zać  tu  re je s t r  n ie an tago -  
n isty czn y ch  p r z e ja w ó w  w sp ó łży c ia  P o la k ó w  i N ie m c ó w , czy  też a p e lo ­
w a ć  o u k ie ru n k o w a n ie  b a d a ń  i ich p o p u la ry z a c ję  ty lk o  na  p rz y s ło w io w ą  
o d w ro tn ą  stron ę  m eda lu . B y ła b y  to taka  sam a d e fo rm a c ja  p rocesu  d z ie ­
jo w e g o  z ja k ą  m ie liśm y  często do czyn ien ia . N a w ią z u ją c  d o  p rzesz łośc i 
m ia łam  na  ce lu  zw ró cen ie  u w a g i  n a  fak t, że sp o łeczeń stw o  po lsk ie  b y ło
i je s t  o tw a rte  n a  d ia lo g  z sąs iad am i, w  ty m  także  z sąs iad em  zachodn im  
D ziś  p o trzeb a  tak iego  d ia lo gu , d ia lo g u  w szech stro n n ego  jest b a rd z o  d u ­
ża, to  on w y z n a c z y  c h a rak te r  o w ego  ,p o je d n a n ia ” . O b ie k c je , n iep o k ó j 
jak i s ię  p rz y  ty m  rod z i n ie  jest n ieu zasadn io n y , w  sy tu a c ji P o la k ó w  ca ł­
k o w ic ie  n a tu ra ln y . M y ś lę  n a w e t , że n as tro je  tak ie  m ogą  s tan o w ić  c zyn ­
n ik  w p ły w a ją c y  p o z y ty w n ie  na  ra c jo n a ln o ść  k ro k ó w  p o d e jm o w a n y c h  
w  ty m  k ie ru n k u .

O w y m  d ia lo g iem  za in te re so w an e  są  także  n au k i hum an istyczne . Z w ła ­
szcza w  d z iedz in ie  h isto rii je st w ie le  do zrob ien ia , n a d ro b ie n ia  i p r z e w a r ­
to śc iow an ia . S ze rsza  k o n fro n ta c ja  w y n ik ó w  bad ań , dostęp  do  źróde ł, b e z ­
p oś red n ie  ko n tak ty  z a o w o c u ją  n ie w ą tp l iw ie  p o z y ty w n ie , to ru jąc  d ro gę  
p rzem ian o m  w  m y ś len iu  ca łego  spo łeczeń stw a .

P o je d n a n ie  m iędzy  n a ro d em  p o lsk im  i  n iem ieck im  jest k w est ią , o k tó ­
re j m ó w i się i p isze b a rd z o  w ie le  zw łaszc za  w  o b lic zu  z a w a rc ia  u k ła d ó w  
..g ran iczn ego” i „o d o b ry m  są s ie d z tw ie ” m ięd zy  P o lsk ą  a N iem cam i.

M ARIA W ANATOW ICZ

P O J E D N A N I E  P O L S K O - N I E M I E C K I E  P O T R Z E B N E ,  
A L E  C Z Y  M O Ż L IW E ?
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